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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
K O N W E N C J A

O WZAJEMNE WYDAWANIE DEZERTERÓW I ZBIEGŁYCH 
zaw arta m iędzy 

N ajjaśniejszym Cesarzem W szech R ossji
i

N. K r ó l e m  P r u s k im  
j w (I. 27 lipca (8  sierpnia) 1857 r.

( D o k o ń c z e n i e ) .
4) Osoby których paszporta, świadectwa po­

chodzenia lub inne legitym acyjne dowody, nie u- 
traciły  jeszcze swej ważności, albo tez co do swe­
go terminu nie dawniej jak  od roku dopiero upły­
nęły, takowe osoby, jeżeli są poddanem i jednego

; z  dw óch krajów, mogą być do tegoż kraju ode­
słane, bez poprzedniego z właściwemi jego w ła­
dzami porozumienia się.

5) Oddanie i przyjmowanie osób tu  powyżej 
wskazanych dopełhiane będzie:

a)  ze strony Rossji i K rólestw a Polskiego^sto- 
sownie do potrzeby, bądź przez pośrednictwo 
władz wojskowych, w miejscach art. 10 niniejszej 
konwencji oznaczonych i upoważnionych do wy-

! daw ania ciągłego zbiegów i innych osób, bądź za 
j pośrednictwem komor lub przykomórek od nich 

zalez’ących;
b) ze strony Pruss, za pośrednictwem radców 

! prowincjonalnych (Landriithe) pogranicznych po­
wiatów.

6) W yjąw szy przypadki przewidziane para­
grafem 4m, żadna osoba podająca się za poddane-

| go jednej z wysokich umawiających się stron, nie 
j  może być odesłaną do kraju  drugiego, jak  tylko 

za poprzfcdniem porozumieniem się właściwych 
władz, k tóre są:

Ze strony Rossji i królestw a Polskiego, komis- 
sarz specjalny Rossyjski i naczelnik pograniczne­
go powiatu Polskiego, każdy w zakresie swoich 
czynności (art. ,19 § 2); ze strony Prus, radcy pro­
wincjonalni (Landrathe) okręgów pogranicznych.

7) Jak  tylko, w skutku niezaprzeczonych do­
wodów, okaże się, ze osoba mająca być zwróconą, 
j e s t  rzeczywiście poddaną państwa, którem u przy­
jęcie onej je s t przedstawione, naówczas przyjętą 
zostanie bezzwłocznie, bez względu na jej w yzna­
nie lub miejsce pobytu (Hmmaith), naw et w razie 
gdyby miejsce jej urodzenia, lub też gmina do k tó ­
rej należy, nie mogły być dokładnie wskazane.

8) W e wszystkich tu powyżej w skazanych przy­
padkach, wszelkie jakiebądź koszta pochodzące 
z odesłania osoby należącej do tej kategorji, po­
zostaną ciężarem tego kraju, który oddanie osoby 
dopełni.

9) Jeżeliby rząd  Rossyjski lub Polski zechciał 
się pozbyć cudzoziemca, którego transport do jego 
ojczyzny, nie mógłby inaczej być uskutecznionym, 
jak  tylko przez państwo Pruskie, wówczas rząd  
Pruski nie odmówi nigdy zezwolenia swojego na 
dokonanie podobnego odprowadzenia, byleby tylko 
przy wydaniu podobnej osoby pogranicznym w ła­
dzom pruskim złożono zarazem:

1) Poświadczone zezwolenie na przyjęcie odsy­
łającej się osoby, wydane przez rząd  tego kraju, 
do którego taż osoba należy.

2) Całkowity fundusz na w ydatk i pod róży  i 
U trzym ania w  mowie będącej osoby p rzez całą  
drogę, aż do je j ojczyzny. • , . .

Jeżeli te dwa w arunki nie będą w zupełności 
dopełnione, rząd  pruski, ze względu istniejących 
w tej mierze układów  pomiędzy nim a innemi mo­
carstwami, nie będzie mógł skłonić się do p rzy­
jęcia osoby mającej być odesłaną do trzecie­
go mocarstwa. W przypadku, gdyby cudzo­
ziemiec należący do trzeciego kraju, wpuszczony

był do państwa Pruskiego, za paszportem Rossyj- 
skim lub Polskim, a państwo z którego on się 
mieni pochodzić, przyjęcia tegoż odmówiło, Wła­
dze Pruskie mogą osoby podobne odesłać do Ros­
sji lub Polski, w ciągu roku jednego od Czasu 
wejścia do P rus z jednego z tych dwóch krajów; 
w paszporcie wszakże powód odesłania ma być 
zapisany.

W szelako, gdyby cudzoziemcy, którzyby do­
browolnie opuścili terytorium  Rossji lub Polski, 
lub którzyby byli z niego wydaleni, nie będąc 
przytem przesłanemi do jakiegokolwiek miejsca 
pobytu w Państwie Pruskiem , udali się jednak  do 
Prus, z powodu iż kraj z którego mienią się być 
pochodzącemi. odmówił im przyjęcia, a byli zao­
patrzeni w paszporta wyjścia Russyjskie lub Pol­
skie, okoliczność ta, iż posiadają paszporta Ros- 
syjskie lub Polskie, nie może spowodować odesła­
nia ich napowrót do Rossji lub Polski, i w tym 
przypadku władze Rossyjskie i Polskie nie będą 
obowiązane do ich przyjęcia.

Art. 24. Trw anie niniejszej konwencji, której 
wszystkie rozporządzenia ściągają się i do króle­
stwa Polskiego, zakreślone je s t do lat dwunastu.

Art. 25. Konwencja niniejsza zostanie ratyfiko­
waną, a ratyfikacje zamienione w Berlinie w prze­
ciągu bu tygodni lub wcześniej, jeżeli być może.

W dowód czego my pełnomocnicy obojej strony 
podpisaliśmy się przy wyciśnięciu naszych pie­
częci herbowych.

Działo się w Berlinie, dnia 27 lipca (8 sierpnia) 
1857 roku.

(podp.) Brunnow. (podp.) Manteuffel.
(L. S.) _ (L. S.)

D la tego, po dostatecznem rozważeniu tej kon­
wencji, przyjmując ją , niniejszem zatwierdzamy i 
ratyfikujemy w całości, ręcząc Naszem C f s a r s k i e m  
słowem, za Nas i Następców Naszych, że wszy­
stko, co tą  konwencją jest zastrzeżone, zachowy- 
wanem i wypełnianem będzie niezmiennie. W do­
wód czego My tę Naszą Cesarską ratyfikację wła­
snoręcznie podpisawszy, rozkazaliśmy stwierdzić 
Państw a Naszego pieczęcią.

Działo się w Peterhofie, d. 9 sierpnia, roku od 
Narodzenia C hrystusa tysiąc ośmset pięćdziesią­
tego siódm ego, Panowania zaś Naszego trzeciego.

Na oryginale w łasną 
J eg o  C e sa r sk ie j M ości ręką podpisano: 

..ALEXANDER.- 
(L. S .)l!

Kontrasygnował: Zarządzający ministerstwem 
spraw zagranicznych X iąże  Gorczakow.

DROGA ŻELAZNA W A R S Z A W S K O - W IE D E Ń S K A .
W ykaz dochodów za miesiąc kw iecień:

r. 1859 r . 1858
rs. k. rs. k.

Za przewóz osób . . 34,133 28 32,652 59
,, towarów 45,981 41 3^,059 29

razem 8 U ,l i4  69 7li,711 88
Zatem w kwietniu 1859 r. więcej rs. 9,402 k. 81, 
a od Igo stycznia do ostatniego kwietnia 1859 r. 
więcej rs. 44,043 kop. 23.

i/j. W  Petersburgu wychodzi gazeta p. n.: R u ­
sk i/ D niew nik, poświęcona wyłącznie wiadom o­
ściom z prowincji obszernego Cesarstwa. Dla 
przybyw ających czasowo do stolicy, dla miesz­
kańców stałych odleglejszych gubernji, obok pism 
codziennych zajmujących się polityką, podobny 
kurjer prowincjonalny, może nieraz m iędzy dro- 
bnemi wiadomościami zawierać szczegóły bardzo 
interessujące. Myśl więc podobnego w ydawnictwa 
znajdujem y bardzo dobrą, i naw et radzibyśm y 
przy okoliczności wspomnieć, źe nie zawadziłoby

gdyby i nasze gazety więcej zwracały uwagi na 
część krajową, odbierając niekoniecznie w for­
mie korrespondencji, lecz naw et w formie prostych 
doniesień, łatwo obrobić się dające m aterjały, do 
drobiazgowej może, ale ciekawej kroniki prowin­
cjonalnej. Prócz tego wspomniona gazeta mieści 
nieraz bardzo ciekawe wiadomości statystyczne.

Nie spotkaliśmy się dotąd w naszych pism ach 
z żadną wzmianką o Ruskim  P niew niku, i dla 
tego uważaliśmy za potrzebną powyższą k ró tką  
wiadomość o nim, przystępując do powtórzenia 
z niego (N. 84 z r. b.) doniesienia, że jed en  z wi­
leńskich literatów  zajmuje się teraz przekładem  
na język  polski bajek Krylowa. Wiadomości gu- 
bernja lne W ileńskie  umieszczają próby tego 
przekładu (bajki Krylowa są już przetłómaczone 
na język  polski oddawna), i robią następne uwagi
0 tłómaezeniach płodów literatury  rosyjskiej na 
język polski (mówiąc nawiasem wzięte z Gazety 
W arszawskiej N. 289 i 291 r. z.):

„Nieraz zdarza się czytać w pismach rossyj* 
skich użalenia nad tym faktem, że kiedy literaci 
rossyjscy coraz chętniej się biorą do obznajmiania 
swoich czytelników z płodami polskiej literatury, 
u nas się dzieje przeciwnie, tak, że naw et Puszkin
1 Gogol nie są przetłómaczeni na nasz język. Po­
mijając, że nie wszystko, co ci dwaj autorowie 
pisali przełożonem może być na język polski, są 
bowiem rzeczy w yłączną tylko dla jednego n a­
rodu wartość mające; pomijając i to, że tłóm aczeń 
z Puszkina mamy dość wiele, choć rozmaitej w ar­
tości, a Gogola koinedja p. n.: Rewizor, powiastka 
P luszcz  i kilka drobniejszych rzeczy, były prze­
łożone na nasz język, żądania jednak  są słuszne. 
Dusze Umarłe, ten utw ór mistrzowskiej chara-, 
k terystyki, a niezrównanego humoru, jakkolwiek 
niedoprowadzony do końca, niezaokrąglony tak  
jak to autor zamierzył, pod każdym względem za- 
sługu e na przekład. Już dawno w listach swoich 
do Gazety W arszaw skiej zwracał na to uw agę 
p. J. I. Kraszewski, głos ten  jednak, jakkolw iek 
tak  poważny, tak  sympatyczny, nie wywarł za-, 
mierzonego wpływu. Jako spekulacja xięgarska 
dzieło powiodło by się niezawodnie,— zwracamy 
na to uwagę nakładców .“

Dalej następuje powtórzenie (z N. 289 Gazety 
W arsz.) wiadomości o przekładach Lermontowa, 
podanej i przez nas (w Nrze 78 K roniki z r. b.) 
P rzy okoliczności niech nam wolno będzie dokoń-ł 
czyć tego artykułu wyjątkiem z przekładu De­
mona, wspomnionego przez nas w przywiedzionym 
wyżej znaczku, a od niedawna znanego bliżej tu-, 
tejszym literatom z odczytu. Jest to uryw ek koń-, 
czący rozmowę kusiciela Demona z bohaterką 
poematu Tamarą:

O wierz! w duchowej jam krainie 
Mógł poznać cię, ocenić mógł,
Obieram cię za sw ą świątynię,
I władzę składam u twych nóg.
Przynoszę wieczność ci ofiarą,
By miłość wzbudzić w sercu twem,
W  miłości wszakże, jak i w złem 
Jain wielki, nie znam zdrad Tamaro!
Ja ciebie, wolny syn przestrzeni,
U niosę  w jasnych nieb etery,
I będziesz tam królową sfery,
I będziem tam nierozłączeni.
Na świat ten jako zimny widz
Nie ze współczuciem spojrzysz zywem,
W  nim nie jest szczęściem nic prawdziwem,
I  t r w a l e  p i ę k n e m  n ie  j e s t  nic .
Czy wiesz czem ziemskie szczęście te,
Ta miłość ich, płód krótkiej chwili?
To młoda krew się burzy, sili,
L e c z  stygnie krew, bo b i e g ą  d n i e !
K to  w y trw a  p rz e c iw  ro z łą c z e n iu ,
Od pokus nowych się okoli?



K to wytrwa w  nudzie i zm ęczeniu,
I w bujnych marzeń sw ych sw aw oli?
A choćby mogli się radośnie 
Uśm iechnąć ludzie losom swym,
T o duch ich niebios nie dorośnie,
Św iat lepszy n iedostępny im.
L ecz ty  ̂jak lilji piękna kwiaty 
N ie zaznasz losu ich ofiary,
Z achw yceń innych bóle, czary 
I cierpień innych dla cię świat.
W ięc dawnych pragnień rzuć rój tłumny,
I  zostaw  ludzi losom  ich,
Ja w zamian bezdnią w iedzy dumnej 
W zrokow i ócz otw orzę twych;
I duchów  tłumy ci szykow ne  
P osłusznych mi za sługi dam.
Służebne lekkie i czarowne 
D o tw ych stóp ja przyw iodę sam;
I z gwiazd, któremi lśnią niebiosy,
K oronę złotą ci przyniosę,
Z północnych kw iatów  zbiorę rosy,
U stroję ją  w tę wonną rosę;
W zachodu jasne ci promienie 
Obwinę stan jak  w barwny szal,
I aromatu czyste tchnienie 
R ozleję w koło ciebie w dal.
M uzyką, której dziwny strój,
Osładzać będę tw e godziny,
A  złożą się na pałac twój 
Turkusy, złoto i bursztyny.
N a morskiem dnie w głębinie wody  
I nad chmurami w zniosęć tron,
I dam ci ziemię pięknej, młodej,
L ecz kochaj mnie............

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A .

Londyn 13 maja. A ustrja jak  się zdaje, da g a ­
binetowi lo rda Derby jeden  z mnogich dowodów 
niewdzięczności.

Jeżeli żołnierze Franciszka Józefa nie pokonali 
kolejno i nie zwyciężyli jedną po drugiej armji 
Sardyńskiej i Fraucuzkiej, odpowiedzialność za 
to spada na lo rda Malmesbury. Nasz minister 
spraw  zagranicznych uchodzi w oczach znako­
m itych figur w W iedniu za wroga państw a apo­
stolskiego. W edle jednego z korrespondetów  Ti- 
mesa, główny akt oskarżenia na tern się opiera, iż 
w  d. 25 kwietnia uczynił lord M almesbury osta- 
tnię propozycją, k tórą hr. Buol przyjął, a hr. W a­
lewski odrzucił. Otóż hr. Giulaym iał przejść przez 
T essyn  w d. 26 t. m., a plan jego zasadzał się na 
w ysłaniu połowy armji do Novi, podczas, gdy 
druga połowa pośpieszałaby do Casale. Czas aż 
do a. 4 maja sprzyjał marszom forsownym, a woj­
ska austrjackie byłyby niezawodnie obiegły Novi 
przed tą  datą. Celem ich było zniszczyć kolej że­
lazną z Genui do T ortony  i do Alessandrji, a Novi 
■właśnie je s t jej punktem  połączenia. W  takim r a ­
zie napad na sardyńczyków i francuzów był rze­
czą arcywygodną, zwycięztwo było niezawodne, 
i jeżeli nie zostało wpisane na świetnych kartach 
dziejów wojennych austrjackich, któż temu wi­
nien?... torysi!?

Niepoznana przez tych, którym  chciała usłużyć, 
A nglja prowadzi dalej swe staszliwe przygotow a­
nia. Ciągle słyszem y o czynności, jak a  panuje je ­
dnocześnie w poborze wojskowym, w utworzeniu 
ko rp u su  ochotników, w uzbrajaniu i w ysyłce o- 
k rę tów  wojennych: dziś znowu arsenał w W oolwich 
otw iera swe wrota i ukazuje cały ogrom swego nisz­
czącego bogactwa. Od trzech tygodni działolej- 
nię powiększono o dwa piece, mogące razem o d ­
lew ać po 10 dział 68 funtowych; gdyby była po­
trzeba, naw etw ięcej tygodniowo; a można ich na­
w et dostarczać po 20. Dziś W oolwich ma Zapaso­
w ych dział 12,000 a wyłączywszy stare i 24-fun- 
tow e, można dostarczyć 7000 dział gotowych, 
licząc po 200, a naw et po 500 na tydzień; teraz 
wszelako zażądano tylko 100 i rozsyłają je  do 
M alty, Korfu, G ibraltaru, i t. d. z .najwyższym po­
śpiechem. P o rty  angielskie także hojnie są niemi 
uposażane. Działolejnia Armstronga kosztująca 
przeszło 10 miljonów złp. w ogromnym ruchu. 
Przysposobienie amunicji dochodzi trudnych  do 
w iary  rozmiarów. Robią 2 do 3 miljonów kul 
spiczastych na tydzień, a inne przedm ioty w tym 
samym stosunku.

—W czoraj ze zw ykłą okazałością odbyło się wiel­
kie zebranie oficerów i kaw alerów  Łaźni. K rólo­
w a  u d z ie liła  o zn a k i t e g o  o rd eru  wielu z n a k o m i­
ty m  o sob om , p om ięd zy  k tó ry m i. S ir  J o h n o w i L a ­
wrence, bohaterowi P en d źa b u , który  je s t obecnie 
przedmiotem wszystkich uprzejmości w kołach 
urzędow ych i arystokratycznych. — W  Y estry

W al i W oolw ich odbyły się meetyngi, na których 
uchwalono adressado  J. K. M. prosząc ją  o zacho­
wanie najściślejszej neutralności (Le Nord.) 

A U S T  R J  A.
— Czytamy w dzienniku fran. Pays:
»Cesarz austrjacki ma stanąć na czele swej a r ­

mji. Już część jego wojskowego orszaku i ekwi- 
paży opuściła W iedeń.

W yjazd Jego Cesar. Mości połączony będzie 
z wielką okazałością. Prawie wszyscy członkowie 
familji cesarskiej m ają mu towarzyszyć. Mówią o 
szesnastu arcyxiążętach.

W iadomość ta  zapowiada niedaleką bitwę.
— Donoszą nain o usunięciu się hr. Buola jako 

m inistra spraw  zagranicznych i domu cesarskie­
go. Hrabiego Buol, jak  mówią, ma zastąpić hr. 
Rechberg-Rothenloeven, obecnie m inister pełno­
mocny Austrji przy sejmie niemieckim i prezydent 
tegoż zgromadzenia. Dymissję lir. Buola przypi­
sują wzrastającem u wpływowi stronnictwa woj­
skowego, reprezentowanego przez F. Z. M. baro 
na Hess i hrabiego Grunn, wielkiego koniuszego 
cesarskiego.

Nie ma dziś wątpliwości, że hr. Buol przeci­
wnym był wysłaniu ultimatum, które spowodo­
wało obecną wojnę, i które popchnęło A ustrję 
w najstraszliw sze położenie, jakie kiedykolwiek 
miała do przebycia.

— Donieśliśmy już, że flotylla austrjacka bar­
dzo rozsądnie sobie radzi, postanowiwszy schro­
nić się do portu tryesteńskiego, jako  należącego 
do związku niemieckiego. Lecz dowiadujem y się 
z dobrego źródła, iż jeśli A ustrji uda się ocalić 
kilka swych wojennych statków, to nie będzie 
w stanie zasłonić swych zakładów morskich w P o ­
la. Anglja i Francja porozumiały się co do neu­
tralności A drjatyku, a działania adm irała Jurien 
de la Graviere w tam tych stronach, ograniczą się 
tylko na czynieniu dywersii. (Le Nord.)

E  G I  “P  T.
A lexa n d rja  3  maja. W  dniu 25 kwietnia rano, 

po pięciodniowem obozowaniu na pobrzeźu roz- 
dzielającein jezioro Menzalek od morza Śródziem ­
nego, komisja w ysłana z Egiptu przez radę zarzą­
dzającą stowarzyszenia kanału Suezkiego. zebra­
wszy się pod prezydencję p. Ferdynanda Lesseps, 
udała się na brzeg morza do punktu oznaczonego 
na przekop, gdzie się już  znajdowali: pp. Mon- 
gel Bey, inżynier główny dróg i mostów, jene- 
ra lny  dyrektor robót de M ontand i La Ru,che in ­
żynierowie, Laroksse hydrograf m arynarki, Au- 
bert Roche lekarz naczelny, Hardon przedsiębior­
ca robót, oraz około 150 urzędników, kondukto­
rów, m arynarzy i wyrobników fellaków.

P. Lesseps rozwiesiwszy sztandar egipski i z a ­
tknąwszy go na czele warsztatów' temi odezwał się 
słowy:

„W  imieniu kompanji powszechnej kanału S u ­
ezkiego, na mocy uchw ał rady  zarządzającej, u- 
derzamy po raz pierw szy rydlem w ziemię, a pier­
wsze to uderzenie otworzy drogę handlowi w scho­
du, cywilizacji zachodu. Zebraliśmy się tu  wszy- 
scy w jednej myśli poświęcenia się interessom sto­
warzyszonych jako też i zasługom dostojnego 
tw órcy tej kom panji i dobrodzieja xięcia Maho­
meta Saida.

„Dokładne zbadanie przedmiotu, przekonało nas, 
że zamierzone przedsięwzięcie będzie nie tylko 
dziełem postępu, ale nadto nada ogromną w ar­
tość użytym na nie kapitałom “

W tedy  prezes, każdy z członków komisji, a po 
nich inżynierowie i urzędnicy kompanji, rozpoczę­
li kopanie kanału.

P. Lesseps zwrócił się następnie do robotników 
egipskich otaczających go.

„Każdy z w as,“ rzekł: „uderzy po raz pierw szy 
rydlem, jakeśm y to uczynili. Pomnijcie, że ton ie  
samą ziemię poruszacie, ale że tym sposobem  pra­
cą waszą, przyniesiecie rodzinom i tem u pięknemu 
krajow i pom yślność i szczęście. Cześć Effendina- 
howi Mahometowi Said Paszy, niech żyje długie 
lata!...“

Te słowa przełożono n a  język Egipski, robotni­
cy przyjęli je  okrzykami zapału i gorliwie rzucili 
się do pracy. e Nord.)

F  R A N O J  A.
P aryż 14 maja. W iadom ość o dymissji hrabi 

Buola i zastąpieniu go przez hr. Reehberga, je s t 
wyłącznym przedmiotem zajęcia naszego dyplo­
m a ty c z n e g o  św ia ta . C hociaż je s z c z e  n ie  w ia d o m e  
z p ew n o śc ią  p o w o d y , ja k ie  sk ło n iły  do  u su n ię c ia  
się tego męża stanu, będącego wyobrazicielem po­
lityki ciasnej, obraźliwej i kłótliwej, której za­
wdzięczamy teraźniejszą wojnę, to wszakże pe­

wna, że to je s t nowy ustęp w teraźniejszych oko­
licznościach. G dyby to ustępstw o zostało uczy­
nione w swoim czasie dla pokoju Europy, byłoby 
ochroniło A ustrję od położenia, w jakiem  się obe­
cnie przez swoje błędy znajduje. Dziś, je s t to 
wynagrodzenie za późne i niedostateczne. Tyle 
razy  oszukana Europa dwuznacznem postępowa­
niem Austrji, nie będzie w tym postępku widzieć 
ani zadosyćuczynienia, ani zakładu bezpieczeń­
stwa. Wiadome je s t źródło, z którego hr. Buol 
czerpał swoją uporną wyniosłość; źródło to je sz ­
cze nie wyschło W  oczach świata politycznego, 
upadek Buola oznacza albo rozpaczliwe położenie 
Austrji, albo nowy manewr dw oru wiedeńskiego, 
Mianowanie pana Ruchberga zastępcą hrabiego 
Buola, ma także na celu przyciągnienie i zjedna­
nie sobie Niemiec. Przypominamy wszakże o nie­
porozumieniu nader źywem, jakie miało miejsce 
między panem Richberg a reprezentantem  prus­
kim przy sejmie niemieckim. Otóż wysłanie nowe­
go prezydenta do Frankfurtu, je s t ze strony Au­
strji usiłowaniem zaprowadzenia większej barmo- 
nji z Prussami.

W  pośród więc krzyżowego ognia dyplomacji, 
armja austrjacka nie stoczywszy żadnej bitwy, 
rejteruje się. Gdy zaś uczuje się dość siłną, aby 
wytrzym ać atak wojsk francUzkich, kto wie, czy 
Anglja wraz ze Związkiem niemieckim nie w ystą­
pi z medjacją, aby powstrzymać zwycięzki po­
chód Francji i Piemontu.

—  Mówią, iż wkrótce ma być m ianowanych 
czterech nowych m arszałków Francji, a temi bę­
dą: xiąże Napoleon, jenerał Mac-Mahoń, jenerał 
Niel i jenerał Regnault de S t.-Jean d ’Angely.

Cesarz, jak  mówią, miał oświadczyć, iż z naj­
większą przyjemnością przy pierwszej sposobno­
ści, własną ręką przypnie medal wojskowy xięciu 
Chartres. (Le Nord.)

T U R C J A .
Bośnia. Piszą z M ostarudo Gazety Temeszwar- 

sk ie j.
Kilku baszybuzuków tow arzyszących karaw a­

nie udającej się do Niesie, a wiozącej żywność i 
pieniądze dla załogi w tyra dystrykcie, napadli 
Uskokowie (rozbójnicy), z którymi połączyli się 
rajasy Banjani. Zaszła więc utarczka, po obu stro­
nach padło kilku ludzi, ale rabunek dopełnionym 
nie został.

Tem i dniami rozeszły sie niepokojące pogłoski
0 rajasach Zubcy i Banjani. Dowiedziawszy się, 
iż kommissja określająca granice, wyłączyła ich 
dystryk t z terytorjum  Czarnogórza, oświadczyć 
mieli głośno, że obronną ręką sprzeciwią się temu 
sprostowaniu granic, gdyż wolą umierać, aniżeli 
stać się znów łupem swoich ciemiężców.

(Le Nord.) 
X IĘ ZTW A  NADDUNAJSKIE.

Bukarest 4 maja. A lexander Golesco, krewny 
Mikołaja Golesco, został mianowany ministrem 
skarbu. W iele obiecują sobie po jego zdolnościach
1 młodzieńczej energji.

L isty z Konstantynopola każą się spodziewać, 
iż wkrótce Porta uzna podwójne wybory xięcia 
Kuzy, a to podobno pod warunkiem, aby sam przy­
był po inwestyturę. K to wie jednak, czy i od te ­
go warunku nie odstąpi, jak  to uczyniła względem 
Miłosza.

—  W krótce otwartemi zostaną posiedzenia ko- 
missji centralnej i zaprowadzony sąd kassaeyjny. 
Brak tylko właściwego lokalu na tak  znakomite 
władze w Fokszanach. Mają więc stawiać pałac, 
a tymczasem trzeba poprzestać na takiem pomie­
szczeniu, jakie je s t możliwe.

— Zgromadzenie mołdawskie ju ż  ukończyło 
swe narady; wołoskie także niedługo je  ukończy.

— Pożyczka 5 miljonowa na. naglące potrzeby 
kraju idzie z trudnością.

— Rząd tutejszy ma zamiar w obec zawikłań 
politycznych, utrzymać ścisłą neutralność tak 
względem Turków , jak  Austrjaków , albo kogokol­
wiek. Xiąże zajmuje się czynnie utworzeniem si­
ły  zbrojnej z dwóch milicji m ołdawskiej i woło­
skiej, wedle konwencji z r. 1858. Nie brak mu o- 
ficerów ani żołnierzy. Zbywa tylko na materja- 
łach, ale i tych wkrótce dostarczyć ma nadzieję.

—• Monitor urzędowy  mołdawski, ogłasza ukaz 
xiążący, kontrasygnow any przez prezesa Rady 
ministrów mołdawskich Jana Ghikę, i wołoskich 
G. A. Kreculesko, zwołujący nadzień 1 maja r. b- 
k o m issję  c en tra ln ą  do Foks/.;ui. U k a z  te n  d a to w a ­
n y  ie s t  d. 10 k w ie tn ia . (Le Nord . )

W  Ł O C FI y .
Jak  dalece dzienniki austrjackie mówiąprawdę> 

podając nowiny z placu boju, przekonamy się zna-



stępującego urywku:
„K orrespondencja z Lorainello z dnia 6go maja 

Utrzymuje, iż w  starciu  pod F rassineto , A ustrjacy  
tttieli ty lk o  z sw ej stron y  bataljon grenadjerów  
i? pułku  arcy-x ięc ia  K arola N er 3ci, pod d o w ó d z­
twem pułkow nika P uehnera, p ó ł baterji artyllerji 
i p luton  u łanów . W o jsk a  C esarskie (austrjackie) 
biły się  z zapałem  i u traciły  1 zabitego, 2 ciężko a 
8 lekko rannych. S traty  p iem onckie m usia ły  być  
daleko znaczniejsze, g d y ż  korzystając z nocn ych  
ciem ności, zniknęli tak, iż ich  ślad ów  od szu kać nie 
można było. Iiozkaz dzienn y do armji ch w ali p u ­
blicznie pułkow nika barona Puehnera, i p odp ułk o­
w nika Sp ielb erga , k tórzy w  czasie  całej w alk i k ie­
row ali nią z konia p ośród  ognia karabinow ego; 
Pod adjutantem  bata ljon ow ym  M arkę, zabito ko­
nia. Po, w zn iesion a  o 13 stóp  nad zw y k łą  miarę, 
zaczyna gw ałtow nie opadać. (Le Nord.)

Neapol 7 m aja .  Pom im o p ow ierzch ow nego sp o ­
koju m iasta, n ie m ożna się  łudzić: ob ecn e ok o licz­
n ości i to co w yp aść m oże, nadzw yczaj w szystk o  
jest waźnem . Z T u ryn u  dano h asło  „cierp liw ość i 
m ilczenie", p ierw sza faza ruchu nie do nas n a le ­
ży! H asło  to tern bardziej przyszło  w  porę, że naj­
m niejsze zaburzenia, najm niejsza dem onttracja s i­
łą  b y ły b y  pokonane. P rzed sięw zięto  najostrzejsze  
środki: działa z fortyfikacji dadzą ognia za p ierw ­
szym  okrzykiem .

W szelak o  w ątp ić n ależy , czy  i tak m iasto p o zo ­
stanie spokojnem , jeż e li rząd n ie zan iecha m yśli 
neutralności. Przym ierze z Piem ontem  og łoszon e  
w  ch w ili w stąpien ia  na tron m łodego  xięeia , m o­
g ł o b y  w szystk o  ocalić  w  N eap olu  i jak k o lw iek  trzy  
czw arte części narodu uw aża tę nadzieję za niedo  
rzeczną, w ystarcza  przecież ona do pow strzym ania  
n iecierp liw ych  i odroczenia w sze lk ieg o  narod ow e­
go  objaw u. M yślą , że A nglja  się  w m iesza dla oca­
len ia  dynastji: sp od ziew ają  się  p e łn o m o cn ik a , a 
n aw et tiotty  angielskiej.

Zapewniają, że lord  de R edcliffe je s t  w R zym ie, 
że czatuje na śm ierć k róla  i gotów  je s t  przybiedz  
na p ierw szą w iadom ość i ogarnąć u m ysł m łodego  
xiążęcia . A le jeże li A nglji n ie uda się  p ozysk ać  
k o n cessji politycznych  i reform  w  adm inistracji, 
opinja  publiczna zaspokojoną nie będzie. K w estja  
zm ieniła się  od 1848 r., ju ż nie id zie o k on sty tu ­
cję , ale o n iep od leg łość  W łoch .

O to k w estja  dzisiajsza d jabeln ie paląca. Ona to  
m oże p ow ik łać sp raw y w łosk ie , ona m oże p o k łó ­
c ić  na nowym  gruncie Francję i A nglję, ona nako- 
n iec w strzym ała ju ż  raz działania w ielk ich  m o­
carstw  w  roku 1856. K ró l w ied zia ł o tem  dobrze, 
i  to j e s t  zagadka je g o  siły , D la  tego też od roczy li 
tę  k w estję  turyńscy  m ężow ie stanu, a oni odbiera­
ją  sw e  n atchn ien ia  z Paryża; dla tego  rząd, a n a­
w et x iąże  K alabrji liczą  na p oparcie A nglji, k ied y  
naród n ie ufa krajow i, k tóry  mu p rzysła ł N elson a  
i  B entineka. N ie dla innej p rzyczyn y , ja sn o -w id zą -  
c y  jen erał F ilangieri, m ów ił do sw o ic h  p rzyjaciół, 
p y ta ją cy ch  go o p ow ód  usun ięcia  się  do Sorrentu: 
„N ad N eapolem  zbierają się  takie straszne chm u­
ry , iż ich  ani F ilangieri, ani F erdynand  zażegnać  
nie zdoła."

A  co je sz cz e  bardziej m ąci sytu acją , to p rzedłu ­
żająca się  choroba króla. D opók i będzie ch orow ał, 
rząd będżw  w zaw ieszen iu , d op ók i będzie ży ł, trw ać  
b ęd zie  nacisk  w ew nątrz kraju, n eutralność na ze­
w nątrz. Stan d ostojnego  ch orego j e s t  op łak an y—  
w sze lak o  g ło w a  i żo łąd ek  zd row e zupełn ie i d ługo  
je sz cz e  konać m oże.

M ów ią  także, iż oczek ują  w  N eapolu  flotty  fran- 
cuzkiej, a zapał d la  Francji je s t  tutaj taki, iż w  d a . 
nym  razie, p rzyszłob y  jej ty lk o , jak o  je d y n ą  zaw a­
d ę 10,000 szw ajcarów  u sunąć.

U zbrojenia w ciąż trw ają. Hr. A quila  p ojech ał 
z w i e d z i ć  obwarow ania. P ob ór za rok 1860  ju ż  
p rzygotow an y  w  m inisterjum : w iek  w ym agan y  z 18 
la t na 17 co ln ięty . »*•,« ,*  ^

H r. S yrak uzy ma się  lepiej.
N a  g ie łdzie b y ło  parę sk an d alów . (I. B .)
  C zytam y w  Nordzie  p od  dniem  15tyin  b. m.:

W ed łu "  n a d e s z ł y c h  d ep eszy , C esarz N ap o leon  za­
ło ż y ł sw ą  g łów n ą  kw aterę n ie w  O ccim ino, lecz  
w  A lessandrji, dokąd p rzyb yć m iał dziś o drugiej
godzinie. . .
& -  Cesarz miał oddać wczoraj w izytę krolowi 
W iktorow i Emmanuelowi, a dzis wielka rada w o- 

j jenna odbędzie się w Alessandrji, lecz^ z powodu  
nagłego odwrotu Austrjaków, nie należy się sp o­
d z ie w a ć  aby n ajm n ie j p rz e d  o śm iu  lub d ziesięc iu  
d n ia m i p rzysz ło  d o  s ta n o w cz eg o  sp o tk an ia . W s a ­
m e j rzeczy , w ojska  sp rz y m ie rz o n y c h  m u sz ą  te ra z  
d zia łać zaczepnie, z k olei w ięc m uszą o p u śc ie  w y ­
b orn e stanowiska, które pozajmowali, a niepogoda

trw ająca c iąg le  w  P iem on cie , staje na przeszkod zie  
w ięk szym  poruszeniom . W sz y stk ie  rzeki w ezbra­
ły , w szy stk ie  p ła szczyzn y  są  zalane w odą, a drogi 
są  n ieprzebyte.

—  W G enui, w ed łu g  w sze lk ieg o  p raw podobień- 
stw a, x iąże N ap oleon  czek ać b ęd zie na kom pletne  
przyb ycie sw eg o  korpusu , k tórego p ierw sze od ­
d ziały  w y lą d o w a ły  dziś rano do te<*o m iasta. K or­
pus ten  sk ładać się  b ęd zie z d w ó ch  d yw izji p ie ­
choty, z których  jed n a  p rzyb yw a z /llg ie r j i, a dru­
ga n a leży  do armji paryzkiej, oraz z d w ó ch  pułkówT 
szaserów  sto jących  w  L yon ie i G renobli, a które  
ju tro  w  d rogę się  udają. A rtyllerja  ju ż  s ię  zebrała  
w  M arsylji, zkąd każdej ch w ili w siąd zie  na okręta.

T u r y n  12 m aja .  Oto treść  w iadom ości n ade­
sz ły ch  z różn ych  stron W łoch . G abinet toskański 
ju tro  zap ew n e zostanie og ło szon y , sk ład  je g o  j e s t  
n astępujący: m inister sard yń sk i B uonacam pi p r e ­
zesem  rady i m inistrem  spraw  zagranicznych, pan  
F ornet jen eralnym  sekretarzem , pan R icaso li mi­
nistrem  spraw  w ew n ętrzn ych , pan P oggi m inistrem  
ła sk  i sp raw ied liw ości, pan Cam m ivali m inistrem  
w ojn y , pan R idolfi m inistrem  w ych ow an ia  publi­
cznego, pan B u sacoa m inistrem  finansów . M iano- 
now aną rów n ież będzie rada stanu, której preze­
sem  ma b yć pan Capoui, a pan Peruzzi v ice-p re-  
zesem . Hrabia D ig n y  otrzym a m issję do L ondynu . 
Przed n iedaw nym  czasem  b y ło  jak ieś n ieporozu­
m ienie m iędzy rządem  angielskim  a toskańskim , 
lecz  w  sk utek  w yjaśn ień  pana S carlett z cz łon k a­
mi rządu, stosun k i się  p o lep szy ły .

Z Lom bardji otrzym ujem y p ew ne w iadom ości, 
lecz  s ięgające za led w ie figo b. m. Forteca Mantua 

f zaw iera ob ecn ie 6 ,000  garnizonu. F ortyfikacje B or- 
goforte, leżącą  przed  M antuą, z n iesłych an ą  pro­
w ad zon e szy b k o śc ią . U staw ion o  tam 150 armat i 
w szy stk ich  m ieszkańców  z fortecy  w yp ęd zon o .

—  N ieszczęśc ie  jak ie  n iedaw no w yd arzy ło  się  na 
kolei żelaznej w  Saint M artin, b lisk o  W erony, je s t  
daleko w iększe niż to podaje Gazeta W erońska .  
L iczba zab itych  osób  w y n o si 180 , a ran ion ych  je s t  
n ierów n ie w ięcej.

O baw iając się  p o w sta n ia , policja lom bardzka  
w y d a ła  rozkaz aresztow ania k ilk aset o sób , które 
na szczęśc ie  zd o ła ły  się  schron ić doSzw ajcarji, j e ­
d nakow oż n iektóre z n ich  d o sta ły  się  w  ręce aut 
strjack ie. Jenerał G iulay n o w y c h  p o siłk ó w  dom a­
ga  się  od  sw eg o  rządu , ośw iad czając iż bez nich  
n iepodobna mu się  utrzym ać. Zabrano jak ie  ty lko  
zn ajd ow ały  się  w ozy, furm anów  przebrano w  p ła­
szcze  w o jsk o w e, kazano im z ło ży ć  p rzysięgę , ale 
im je ść  nie dano, tak iż lu dzie i korne z głodu pa- 
dają.

D o M edjolanu p rzysłan o  d o ść  znaczną ilo ść  w oj­
ska i am m unicji. L udność tak d a lece  j e s t  p rzyw ie­
dzioną do rozpaczy, iż lęk ać się  rzeczyw iśc ie  w y ­
pada jak iego  n ieszczęśliw eg o  wzburzenia.

—  P iszą  z M edjolanu pod dniem  9tym b . m. Ar- 
mja austrjacka zap ew n e w  tej ch w ili rozpoczęła  
sw ój odw rót. K om endant tw ierd zy  P izzighettone, 
leżącej m iędzy L odi i Cremoną, otrzym ał rozkaz 
w y cięc ia  w y ższ y ch  nad w zrost człow ieka w s z y s t ­
k ich  drzew  zn ajdu jących  się  naokoło fortecy , aby  
p rzystęp  n iep rzyjac ie low i b ył u trud zon y a strzały  
arm at nie zasłaniały . T ym  sposobem  w idzim y, iż 
id zie o zasłonien ie kolum n austrjackich, u d ających  
się  z P aw ji do M antui. P izzigh etton e je s t  jed y n em  
siln ie  uzbrojonem  stanow isk iem  zdolnem  do zasło ­
n y  poruszeń od w rotow ych . F orteca  ta, leżąca  nad  
A d d ą  nie m ało b ęd zie p rzedstaw iać tru dn ości w o j­
skom  sprzym ierzonym , je ś li b ęd ą  ch cia ły  przebyć  
rzekę w  różn ych  punktach.

D o M edjolanu w ie le  n adeszło  bark z rannem i, 
znajduje się  b lisko 400  w ojsk ow ych , k tórych  d o ­
sięg ła  kula piem oncka. L iczba ch orych  z utrudze­
nia i  p rzyp ad ków  w  p och odzie, w y n o si przeszło  
2000 . P ow szech n ą  oddają tu  sp raw ied liw ość  P ie -
m ontczykom , iż  w alczą  jak  lw y .

M ów ią  tu, iż p osy łk a  z am unicją, która m iała  
b y ć  w ypraw ioną na p o le  boju, otrzym ała rozkaz 
p rzeciw n y. W sz y stk o  każe w nosić, iż rejterada  
w  zasadzie uznaną została.

R ząd  tym czasem  austrjacki, jak b y  n ajw ięk sza  
panow ała spokojność, zajm uje się  m ianowaniem  
lub tranzlokacją w y ższ y ch  u rzędu ik ów  po m ia­
stach , mało s ię  troszcząc czy  u rzęd n icy  ci m ają 
się  o czem  udać na przeznaczone im stanow isko.

( Le Nord.)

M ości je s t  w  najlepszym  stanie. X iąże N apoleon  
pozostał w  G enui w  ce lu  organizowania sw ojego  
korpusu, k tórego część  oczek iw aną je s t  je sz cz e  
z A lgeru. Z daje się, iż za ośm  dni korpus te n ,k tó ­
rego p rzezn aczen ie je s t  je sz cz e  n iew iadom e, b ęd zie  
m ógł w y ru szy ć  na pole b itw y.

P a r y ż  16  m a j a  (godz. 4 po poł.) P o d ­
p isy  na p ożyczkę d o sz ły  dziś do d w óch  m iljardów  
czterystu  m iljonów  franków  (600 milj. rsr.) K re­
d y t ruchom y podpisał się  na 150 m iljonów  ( 3 7 2 
m ilj. rsr.)

P a r y ż  17 m a j a {  z rana). D z is ie jsz y  M oni­
tor  donosi z A lessandrji pod d. 16 b. m. z rana, ze  
o d  d w óch  dni d eszcz  pada, że ta n iepogoda j e ­
dnak nie przeszkodziła  w ojskom  zająć w skazane  
przez Cesarza pozycje. G łów na kw atera cesarza  
zaw sze j e s t  w  A lessandrji.

P a r y ż  17 m a j  a. Monitor  zaw iera w iad o­
m ość o s ta n ie  ostatniej pożyczk i. P o d p isy  w y n o ­
szą  do 2307 m iljonów , z k tórych  na P aryż przy­
pada 1547 m iljonów  summ a, jak a  najm niej m a b y ć  
w niesion ą, oznaczona je s t  na 80  m iljonów . 525  
ty s ięc y  je s t  osób , k tóre p odp isa ły  pożyczkę. M ini­
ster m ów i w sw em  sp raw ozdaniu , że p od ob n y  re­
zultat w ykazuje so lid arn ość finansow ego s y s te ­
mu, bogactw o, potęgę i patrjotyzm  Francji, o k azu ­
je  śc is ły  zw iązek  m iędzy Francją i Cesarzem.

W i e d e ń  U m a j  a. Gazeta W iedeń ska  d o ­
nosi, że po udzielen iu  pozw olenia statkom  handlo­
w ym  piem onckim  na w.jlne op uszczen ie portów  
austrjackich, rząd  austrjacki sp odziew ał się  p o d o -  
on egoż postąpienia co do sta tk ów  austrjackich ze  
stronv rządu piem onckiego, lecz  w ed łu g  ostatnich  
w iadom ości ta nadzieja dotąd  się  n ie zjiściła. W y ­
dano w ięc  rozkaz w zięcia  pod sek w estr  ok rętów  
piem onckich znajdujących  s ię  w  portach austrjac- 
d ch .

Z placu  boju n ic now ego.
W i e d e ń  15 m a j a  (rano). Zatw ierdzono  

m życzkę lom bardzko-w enecką 75 m ilj. fi., p łatną  
i sp łacalną w  srebrze. K urs w yp u szczen ia  j e s t  70 .

W  i e d  e ń 15 m a j  a.  Cesarz udaje s ię  p oju ­
trze do armji. A rcyxiąże R einer otrzym a w ład zę  
kierow ania b ieżącem i spraw am i państw a w  czasie  
n jeobecności Cesarza.

L o n d y n  16  m a j a .  P iszą  z W iednia^ do  
dziennika Times, że cesarz A ustrjacki w yjeżd ża  
nazajutrz do armji w łosk iej. A ustrjacy sp od zie­
w ają się  przyprow adzeniem  P iem ontu  do głodu, 
zm usić go do szukania  żyw n ości w e Francji.

W iad om ości z Indji d on oszą , iż T an tia-T opi po­
stanow ił przebić się  przez N agpore i  starać się  
w zniecić pow stan ie w  rezyd en cji M adras.

L o n d y n  16  m a j  a. W  łon ie  gabinetu  i-  
stnieją nieporozum ienia, z p ow od u  p olityk i za ­
granicznej, szczególn iej co do uznania rządu tym ­
czasow ego  w  T o sk a n ji.—D zis ie jsz y  M orn in g  He­
r a ld  m ów i o fa łszyw ej polityce P iem ontu , i w  w o­
jow n iczych  m an ifestacjaoh n iek tórych  państw  n ie­
m ieckich, w id zi ostrzeżenie d la  Francji.

F lotta  na kanale la  M anche zostan ie p o w ięk szo ­
ną o 9 zbrojnych  fregat i  pew ną liczbę korw et 
z statkam i kanonierskiem i.

(Neue Pr- Z e i t . ,  Ind . B e lge  i Le N ord.)

T e I e ff v a ni #/.
P  a r  y  ż  i 4  m a j  a. Mo ni tor  o g ła sza  n a s tę p u  

j ą c ą  d e p e sz ę , d a to w a n ą  z A le s sa n d r ji  l 5 g o  m aja: 
C e sa rz  N apo leon  b a w i c iąg le  w  A le s san d rji, gdzie  
je st teraz jego główna kwatera. Zdrowie Jego C.

J E Z I O R O  L E U N O G Ó R S K I E .
W  W IELKIEM  XIĘZTVVIE POZNANSKIEM .

N ied alek o  m iasteczka P ob ied zisk  p om iędzy P o ­
znaniem  i G nieznem , ciągnie się jezioro  raz sz e ­
rzej to zn ów  w ężej w  kierunku od  p ółnocy  ku p o ­
łu dniow i, jnż D łu g o szo w i p od  nazw iskiem  L ed n i-  
ca znane. P rzestrzeń  jeg o  z a  cza só w  tego h isto ry ­
ka przeszło  na d w ie m ile ciągnąć się  miała. P ó ­
źniej m oże przez p rzem ysł i p od n iesien ie  się  ro l­
n ictw a, na w ielu  m iejscach  o sc h ły  błota, p ow ierz­
chnie jezior się zn iżyły, a tem  sam em  i przestrzeń  
ich  się zm niejszyła. D ow iód ł tego  S u row ieck i p i­
sząc o G op le, w  dziele sw em  o rzek ach  i sp ła ­
w ach , stać się to sam o m ogło także z jez iorem  
L ednicą, tem  bardziej, że pom iędzy gruntam i przy­
tykającej do jeziora  w si L ed n ogóry , są  dzisiaj łą* 
ki całem  su ch e i d o ść  od  jeziora  o d leg łe  nosząc®  
nazw isko „C zołaah; Zdaje się że to  n a z w i s k o  p o ­
w sta ło  przez podanie lu du , że tam nieg yj> 
ły  czółna i ztąd  niemi na w od y  Je2,° f a J  
no. D zisiejsza  d łu gość  jeziora ciągn' '

m “ i .  t a k i . ,  że » f 7 k°t  j f r  
sw ój p o c z ą te k  od b ó s t w a  Lado. k tóre to  sam o co  
U R z y m i a n '  M a r s  m i a ł o  rniec znaczenie, A lb o  też  
od R edy , k tó ra  w ed łu g  M iech o w ity  (2) m ia ła  b y ć

( 1) Długosz Edyc. L ipska tom i str. 25.
(2) Miechowita str. 24.



matką bóstw Lelurn Polelum. Ztąd też pobliskie 
wzgórze i wieś przy uiem leząca Lednogórą prze­
zwana, udzieliła później nazwiska swego poblis­
kiemu jezioru, zacierając dawną Lednicy nazwę.

W śród jeziora wznoszą sięcztery wyspy, zktó- 
rych uajwiększa pomiędzy wsiami Dziekanowice 
i Lataliee, mająca około 30 morg magdeburskich 
przestrzeni, nosi nazwisko u okolicznego ludu: 
Gnieznianka albo Ostrów. Druga wyspa mniej­
sza, ale zawsze dość znaczna, leząca obok Gaiez- 
nianki, zwie się Lednieą, zachowała więc pierwia­
stkowe i rzeczywiste nazwisko całego jeziora. — 
Dwie nakoniec małe wysepki, z których jedna na­
leży do wsi Rybitno i miałkie wybrzeża zarosłe 
trzciną .nazwane są Osuchami, i jak  się zdaje do­
piero później przez opadnięcie wody powstały. 
Na wyspie Lednicy wznosi się dość wysoki wał, 
którego początek i znaczenie wyśledzić trudno. 
Całkiem więc przeniesiemy się d a  wyspy Gnie- 
zuiaaki czyli O strow a, która pod wielorakim 
względem zasługuje na uwagę.

W  ostatnim krańcu tej wyspy ku stronie po­
łudniowej, na brzegu dość wysoko nad powierz­
chnią jeziora wzniesionym, znajdują się dość ob­
szerne mury, albo raczej ich fundamenta, dzisiaj 
juz nad poziom ziemi nie wysoko sterczące. Od 
strony północnej przez szerokość całej wyspy, 
zasłania tę niegdyś budowę dość wzniosły wał. 
Powiadają i starzy lu d z ie , iż niegdyś na tym W ale 
miały się wznosić rozłożyste drzewa, jakby  bór 
jaki, co zdaje się dowodzić, iż ten wał nie służył 
na obronę, do której na w y s p ie  w prostej n ie le -  
dwie linji wzniesiony, bez żadnej zasłony od ty ­
łu, służyć nie mógł. Ale raczej był wzniesiony a- 
by  zasłaniał m ie sz k a ń c ó w  tej budowli od północ­
nych wiatrów. Pan  Albin Węsierski dziedzic po ­
bliskich dóbr Zakrzewa, kupiwszy przed nieda­
wnym czasem tę wyspę od rządu, zajął się t ro ­
skliwie odkopywaniem budowli i nakazał ją  oczy­
ścić z ziemi i gruzu, któremi może kilka wieków 
zasypaną była; Oczyszczenie to dopiero do poło­
wy nastąpiło, a z tego co dzisiaj widziemy, wno­
sić można, iż tam stała przed wieki świątynia, kie­
dy  jeszcze nasi przodkowie bałwochwalstwu się 
oddawali.

Ruiny podobnych bałwocbwalskich świątyń, 
tak dzisiaj są rzadkie, iż ktoby nieomylną pra­
wdziwość świątyni na Lednicy udowodnić był 
w stanie, zrobiłby w mitologji słowiańskiej, a 
mianowicie w mitologji naszych przodków Le 
chów i polaków równie ważne odkrycie, jak  wa 
żnem było wydobycie w roku i 848 Światowida 
bohodzkiego z głębi dna rzeki Zbrucza na P o ­
dolu, gdzie ten bałwan od obalenia jego czci przez 
wiele wieków spoczywał, a teraz żyjący nigdzie 
go poprzednio nie widzieli. Może te ruiny są j e ­
dynym a przynajmniej dzisiaj bardzo rzadkim o- 
brazem dawnych bałwocbwalskich świątyń, my 
jednakże ograniczyć się musiemy tylko na domy­
słach i przypuszczeniach bomitlogję dawnych P o ­
lan mamy opisaną i objaśnioną poraź pierwszy 
dopiero przez Długosza, zmarłego r. 1480, a za­
tem na lat wiele po zaprowadzeniu chrześćjań- 
stwa. T rudno  odgadnąć skąd onwyczerpnął swą 
wiadomość, może tylko z dawnych poezji i śpie­
wów ludu. Trudno jednakże jego podania obalać, 
gdyż z żadnych innych źródeł nic pewniejszego 
nie inamv. Obrazu tóż dawnych świątyń oń nie 
podaje. Ztąd widzieć można jak  ciemne i wątpli­
we są wiadomości o bałwochwalczej religji na­
szych prodków. Bo trudno przypuszczać, aby 
cześć bałwochwalczą słowian, najlepiej nam zna­
ną z nad dolnej Odry i w yspy Rugji do krain L e ­
chów i Polan całkowicie przenieść można, cho­
ciaż i tam nasi pobratymoe sławianie mieszkali.
Nie są znane nazwiska naszych bogówHelmoldo- 
wi i Adamowi bremeńskiemu, którzy nam religją 
Pomorzan objaśnili. Choćbyśmy zaś przypuścili 
istotę bóstw tę samą, a tylko nazwiska różne, to 
jeszcze przypuścić nie można, aby przodkowie 
nasi mając odmienne od Pomorzan obyczaje, 
bóstw  swych domowych mieć nie mieli. Tę ró ­
żność już niektóre obrzędy religijne bliżej w y ja ­
śniają. W  Pomeranji grzebano ciała zmarłych po 
polach i lasach, gdy Polanie palili ciała po nabo­
żeństwie żałobnem, a po spaleniu ciała męża, pa­
lili ciało wprzód ściętej żony jego. Bo do P o la­
nów nie zdołał tak łatwo przedrzeć się ze Skan- 
dynawji obyczaj składania ciał zmarłych w mogi-
ły .  w  R u gji i w świątyni Rethrze, czyniono bo­
gom Zwantewitowi i Radegastowi ofiarę krwi, a 
temu ostatniemu nawet na ofiarę r. 1066, poświę­

cono Jana biskupa meklemburskiego, którego u 
Obotrytów schwytano i zamordowano. Tym cza­
sem u naszych przodków odbywała się ofiara o 
gnia, i w Gnieźnie a podobno także i w Zwinie, 
na cześć bogom tlał na ich ołtarzach wieczny o- 
gień Zniczem zwany. Porównajmy j.ednakże szcząt­
ki ruin na wyspie jeziora Lednogórskiego, z opi­
sem lepiej nam znanych świątyń bałwochwal- 
skich na Pomorzu, na tej bowiem jedynie drodze, 
zdołamy wyśledzić znaczenie tych odkrytych 
ruin.

Ruiny te, około 120 stóp długie, a 40 stóp sze­
rokie, mające mury na 4 stopy grube, od wscho­
du w półkole są zaokrąglone. W  samem zaś środ­
ku tego zaokrąglenia, występują n a r  na zewnątrz
0 tyle, aby tam w środku ołtarz mógł być w pu­
szczony. Sama zaś budowla jes t  z kamienia pol­
nego w ogniu w sześeian tłuczonego, wielkość je 
dnak tych kamieni niewiele rozmiar palonej ce 
gły przechodzi.

Budowla ta składa się z trzech części: z domy 
słowej na wschód leżącej świątyni, w środku 
z przestrzeni w górze zasklepionej,jktórej sklepie­
nie teraz na nowo sporządzone zostało., i z części 
na zachód leżącej, dotąd nieoczyszczonej z ziemi
1 gruzów. O ile zaś odgrzebaną została, budowa 
ta wpuszczona jest w ziemię, i dla tego zdaje się 
być jedynie tylko fundamentem wyższej budowli, 
a te fundamenta na zewnątrz równe są z ziemią, 
Być jednak  może źe ten stosunek ztąd powstał, 
iż zewnętrzną część budowli odkopano i oczysz­
czono, lecz odgrzebywania zewnętrznych mu 
rów zaniechane. Część od wschodu jakkolwiek 
je s t  szczupła, nosi na sobie wszelkie znamiona 
świątyni. Ołtarz kamienny dobrze zachowany stoi 
w pośrodku zaokrąglonej części budowy, przy 
murze w tym celu nieco na zewnątrz wypuszczo­
nym. Pomiędzy ołtarzem apoprzeczną ścianą, od 
dzielającą świątynię odśrodkow ej sklepionej czę 
ści budowli, po każdej stronie świątyni wznoszą 
się dwa dość znaczne murki, jak gdyby służyć 
miały za podstawę do filarów podpierających 
sklepienie budowli nad świątynią. N a tym ołta­
rzu tlał niegdyś jak  sądzę wieczny ogień. Być zaś 
może że owe murki nie służyły za podstawę fila 
rów, ale raczej stały może na nich cztery jakieś 
bóstwa, czczone niegdyś w tej okolicy. Zdaje się 
nasuwać ten domysł szczupłość świątyni, zbliżenie 
owych] murów do siebie i zewnętrznej ściany. 
Zdaje się wreszcie, że niebyło potrzeba osobnych 
filarów do podparcia sklepienia, bo i wewnętrzna 
część budowli jest dziś sklepiona bez wewnętrz­
nej podpory. Dithmar zaś (3) opisując 'świątynię 
w Rethrze mówi: iż była drewnianą sztucznie w y­
robioną, wzniesioną na rogach rozmaitego zwie­
rza, Na ścianach zewnątrz bogów i bogiń w y o ­
brażenia dziewic wycięte, a wewnątrz ustawione 
były posągi z napisami imiou każdego z nieb, 
w hełmach i strojach srogo odziani.

Prócz starożytnego sposobu budowania i po l­
nych kamieni, wreszcie i to zdaje się dowodzić, 
iż to była świątynia przedchrześcjańska, iż głó- 
wna jej budowa a mianowicie ołtarz, zwrócony 
je s t  ku wschodowi słońca. Wszystkie bowiem na­
sze najdawniejsze chrześcjanskie świątynie, a mia­
nowicie katedralne, które często na gruzach po­
gańskich świątyń wznoszono, głównym swym oł­
tarzem obrócone są ku stronie wschodniej, co

rys życia

garskim w Niemczech się ukazały, wymieniamj 
dla słowianofilów słowniki: illyryjsko-włoski K aJ 
rola Parcica, wydany w Zara, i niemiecko-kro-. 
acki, wydany przez Bogusława Suleka w Zagrzebiui' 
W e Lwowie ma wychodzić jeszcze w r. b. co dni j. 
dziesięć pismo morałno-rolnicze, przeznaczone!, 
przystępne dla ludu wiejskiego, sług i czeladzis 
rzemieśniczej, p. n.: Dzwonek, pod redakcją p. BruG 
nona Bielawskiego, nakładem xięgarza E. Winią- i 
rza. Dalej czytamy wzmiankę o konkursach na i 
rozprawy historyczne, ogłoszonych przez Societa$( 
Jablonociana  istniejącą w Lipsku, a założoną 
przez Józefa Alexandra xięcia Jabłonowskiego 
w roku 1768.

Gazeta Codzienna umieściła krótki 
Humboldta.

Z Kurjera dowiadujemy się o przybyciu do na- - 
szego miasta p, Antoniego Worm zer, śpiewaka, 
mającego zamiar dać się słyszeć publicznie.— Pan ? 
Herman wiolonczelista, bawiący także w W arsza­
wie, w przejeździć do Odessy i dalej, także za­
mierza wystąpić w Dolinie Szwajcarskiej.—.Pan 
Marcelli, niegdyś właściciel Nowej Arkadji. o- i 
twiera teraz przy ulicy Elektoralnej czarodziejski ' 
ogród z górą mieszczącą w swein wnętrzu lodo- : 
wnię, i z altanami mieszczącemi ławki. Z szczę­
śliwych arkadyjskich wspomnień, Kurjer przypo- : 
mina to jeduo, że właściciel nowego przybytku : 
zieloności i bawara, pierwszy dał hasło do wiel- : 
kiej wędrówki narodów (chcieliśmy powiedzieć 
muzykantów) niemieckich na bruk Warszawskie 
sprowadzeniem orkiestr W encla, F a rk a s a i t .  p. 
Teraz do nowegoogródka zaangażowano p. Schle- 
s inger-Festhala, dyrektora opery we Włoszech, 
który po drodze ma zabrać z sobą większą poło­
wę muzyków ze słynnej orkiestry Straussa. Spo­
dziewamy się ze Strauss, k tóry jak  i jego nazwi­
sko i historja naturalna dowodzi, nawet kamienie 
trawić może, strawi i to spustoszenie swojej kom- 
panji, na rzecz poczciwej Warszawy.

Warschauer Z e itu n g  donosi o przybyciu do Ło­
dzi zamierzających tam dać koncert pp. Kellnera 
skrzypka i Kortmana wiolouczellisty z Berlina. 
Kofrespondent pisze dalej o szczegółach dowo­
dzących wzrostu Łodzi. Miasto to powiększa się, 
rozszerza i zaludnia coraz więcej, i będzie mogło 
być z czasem policzone do rzędu wielkich miast. , 
Dotąd nie ma prawa do tego nazwiska, bo stoi 
odosobnione i nic jest połączone koleją żelazną 
z innemi wielkiemi miastami. Potrzeba tylko kolei, 
żelaznej do zakwitnięcia i wzrostu Łodzi.

i l O I I E l I E I U ,
Szkoła pływania, Z dniem 2 l  maja r. b ., 

otwartą zostanie przy brzegu Pragi, pow yżej mostu, 
niedaleko tamy, pod posesją p. Glińskiego. L ekcje u- 
dzielane będą codziennie, od godziny 5ej z rana, aż do 
zmroku. (Ner 172. —  C)

zapewne z pogaństwa do chrześcjaństwa przeszło. 
Słowianie   1 •• >■ołowianie nie czcili wprawdzie słońca, nie liczyli 
do bogów swoich żadnego żywiołu lub stworzo- 
nego przedmiotu, ale byli z pewnem rodzajem u- 
szanowańia ku wschodzącemu słońcu. W  Nado- 
drzańskich świątyniach i w Rugji, były jakieś o- 
twory do uważania wschodu słońca. W  półno­
cnej słowianszczyznie znajdowano często grobo- 
wiska, gdzie odgrzebane kościotrupy głowami ku 
wschodowi słońca były położone. A nawet czy­
tamy w Dithmarze, iż kiedy Mieszko I  sprzymie­
rzeniec, a pewnie i hołdownik cesarzaniemieckie- 
ckiego, wojował naprzeciw Wigmanowi krewne­
mu cesarza, grafowi liineburgskiemu, i gdy lud 
Mieszka pojmał tego grafa, on jako niewolnik 
mieez swój oddawszy, obrócił się do wschodzą­
cego właśnie słońca, modlił się po niemiecku i u- 
marł (967). A więc wschodzące słońce u dawnych 
niemców było w poszanowaniu. (d. n.J

Literatura Perjodyczna.
Z umieszczonych w Gazecie W arszaw skiej no- 

wosci, które w przeszłym miesiącu w handlu xię-
(3) Dithmar, cap. VF (7

W Drukarni J. (Jngra — Wolno drukować

W  gubernji W ołyńskićj w pow iecie N ow ogród W o- 
łyńskiem , o werst cztery od miasta Korca blisko szos-  
se, we wsi W ielkiej Derazny, jest do sprzedania stffc-
dorassy Arabskiej czystej krwi, przez
znawców i amatorów w ysoko cenione, po Sej pam ięci 
Adamie Sawickim  p ozostałe, w którym liczy się: O-
grów stadnych sztuk 4 , klaczy stano- 
wnych *41 i młodzierzy różnej sztuk
15, w szystk ie są m aści szpakow atej. (N r 1 7 4 .— 1..)

PRZYJECHALI DO W A RSZAW Y .
B entkow ski Leon ob z M ikołajewka nr 5 8 4 .—  Gze- 

tw ertyńska Kazimiera xiężna z gubernji P odolsk iśj nr 
4 90 .—- D ębow ski Zygmunt ob. z N itcpolska nr 584 . —  
G ąsow scy  Stanisław  ob. i P aw eł ob. * M iastkow a nr 
6 0 1 .— K osobudzki A d olf ob. z W ierzbow a nr 684. —  
M ałow ieski Józef oby. z G ostkow a nr 586. —  O kęcki 
Adam oby. z Chojny nr 584 . — W róblew ski Jan oby. 
z gubernji Grodzieńskiej nr 6 2 5 .— Z abiełło P aw eł do­
któr z Grodna nr 4 l4 .  —  G ołem btow ski Ludwik oby. 
z Paryża nr 6 2 5 .— Eączyński A lexander oby. z Paryża  
nr 3 9 8 .— R ostw orow ski Janusz radca stanu kainerjun- 
kier dworu JEGO CESARSK IEJ MOŚCI z Londynu  
ńr 570 — Stocka Zuzanna ob. z K rakow a nr 625 .

W YJECHALI Z W A R SZA W Y .
Baczyński Jó zef ob. do R adom ia.— C iem niewski S e ­

weryn ob. do G ołotczyzny.—  G ałecki Jan ob. do L u­
blina.— Karski M ieczysław  ob. do Strachom ina.— M o- 
raczew ski Andrzej ob. do R aw y. — W itow ski Cyprjan  
ob. do D zierzbie.—  W esołow sk i Stanisław ob. do R a­
w y.— Z abłocki Cyprjan ob, do Rybna. —  Grabowska. 
Pelagja ob. do D rezna. —  Sw ięcka Katarzyna oby. d o  
Drezna.

T E A T R  W IELK I. Jutro: M uszkietery.
Waisz.iwa dnia 8 (20) Maja 1859 r. — Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


